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Błędna droga.
W życiu naszego iw odai nowa rnwic-nodzi 

eta. Rozdarci nta trzy oaęśei, lekceważeni 
a nawet pogardlzani (HfSĘB obcy ehynitezgo- 
dni i rozdarci m iedzy sobą, zw ąstpuifśnuy mo­
że jtiera i o swoje] przyszłość-'. W ojna do­
piero' obudzite .nas z  uśpienia. Ona. to  spra­
wą Polski posta.yr ił;i jako jeden z ce lów  w o j­
ny, ona. ma. ziścić manzmin całych pokoleń, 
niezawisłość zjednoczonej Polski.

W yjiadk i toczą się tak szybko, że mtiisiimy 
być przygotowani na to, iż w  niedługim  
czasie przyjdzie nam żyć i działać w  w o l­
nej już 1 ó lsce. A  Polska ita będzie taką, ,1 0- 
mą ją  będziemy chcieli m ieć. Od nas zarcem, 
od naszych sił duchowych i gospodarczych 
zaJeżeć będzae ,przyszłość narodu, przyszłość 
każdego stanu. 1 tobotnik .polski maisi zna­
leźć należne mu miejsce w społeczeństwie. 
ć'hodz; jednak o to, by o to  m iejsce umiał 
Się upomnieć, by, zająwszy je, mógł. się mu. 
tiiem utrzymać i piąć się. coraz wyżej.

Lnoit stany będą .się U czyły -z robotnikiem, 
gd ć ' on będzie stanowił jednostkę karną, 
świadomą. iSe cylko swoich praw ale i swo­
ich obow iązków. T o  zaś uświadomienie da 
mu organSzaoyśu.'."

Zadaniem w ięc naszem być musi zoigaaiP 
kowanie robotników polskich, bo ty lko  or- 
gamirzacya da nam odpowiednią siłę i tę­
żyznę.

Braki w życiti organizatejąnem polskiego 
robotnika zrozumiała socyalrui-ciemofcracya, 
która też w  ostatnich zwłaszcza miesiącach 
rozpoczęła gwułtloiwiną i nnipawhiłerającą 
■w środkach agi-tacyę, aby masy robotnicze 
polskie dta**swego pozyskać proginaoma. —  
Znamy aż zanadto ten program, -marny też 
hardzo dobrze tak tykę soeyainej deinokra- 
cyi. Ta pa.nya. która ptnziez> dziesiątki la t łu­
dziła. robotników obietnicami, która w  ag i­
ta c j i  swej nie wahała się pobudzać najgor­
sze ludzkie popędy, k tóra 1 wyśmiewała 
przekonania religijne i narodowe robotnika, 
dziś wkłada na siebie {łaszcz narodowy, by 
w  ten sposób miieć dostęp do robotników  
polskich.

1 niiewątplir ie znajdzie zwolenników. R o ­
botnik nasz z;a mało uśw iadomiony, niewy- 
rciliion;, polityczni-e i społecznie du się nie­
raz wziąć na. lep pmknycth, a czczych fraze­
sów so eya lty c zn yc h . N ie opatrzy się. nie­
raz, jak' w p a d n ie 'w  bagno m iędzynarodó­
wki. % któreigo dość trudno się wydobyć.

Ozy program socyalmej deinok.racyii. ods 
P< włada potrzebom robotnika polskiego? 
N ie! Socyalinia dem okracja  głosi hasła nie­
nawiści klasowej i społecznej. An i w natu- 

robotnika polstkiego, a tui też- w  .jego im-
r d e  ispołectznym, nie możemy widzieć 

ióaditych objawów, by nienawiść klasówa 
mia-ła. być potrzebną, celem uregulowania

SM)®uxilk.ów między suwie ni rołwtmczym, 
a stanami innymi. N ie  widzimy też żadti.jtch 
rozumnych powodów, b y  wpójać w robotni­
ka, to przekonanie, iż .tylko om .jeden ma. zna­
czenie w  społeczeństwie, że ty lk o  od juden 
jest potrzebny, inni zaś powinni być w ytę­
pieni. Wierny przecież wszyscy, że każdy 
człow iek, z jak iego om jest, stanu, spełnia 
dobrze sw oje zadanie, o iltć. jest uczciwy
i. chce dla dobra, drugich pracować. N ie ­
mniej nie w idzim y możliwości tak iego sta­
nu, b y  ;na. świeem byli1 ty lko  albo sami 
biedacy, albo też sami bogacze. JedńL i  drt. 
dzy byli, są i  bedą, obok siebie i musi być 
m iędzy nimi jakieś współżycie, jakaś nić, 
która ich łączy.

Można i ‘należy przeciwdziałać nędzy je­
dnych, a nadmiernym bogactwom  drugich, 
ale do tego  celu nie prowadza głoszenie waa- 
ki klasowej. W ęzły  narodowe i w czly  reli­
gijne, łączące poszczególne k lasy w  jedną 
całość są, silniejszo, niż. wszystko inne. Z ry­
wanie zatem tych węzłów jest zadaniem 
bezc-ełowem i  bez.owoc-ir.eni, j a k  się to  po- 
ikazało już nieraz, a  .ajwiliaszCza w  wrojnie 
obecnej, gdzie m iędzynarodowi socja liści 
ięjmzhłi się czystej wody nacjona listam i 
U nas zwłaszcza nić narodow a.i religijna 
okazała się skuteczniejsza', niż wszelkie ha­
sła w alki klasowej. Bronimy przecież Pod ­
laskim nie ty lko  dla ich ‘poczucia przynale­
żności do narodu, ale w  niemni.ejisz.ej mierze 
za ich męczeństwo 'za wiaaę katolicką. Ro_ 
ootnik polski musi: dążyć do zacieśniania 
wTęzłów  łączących go- z resztą narodu, a do 
tego nie przyczynią, się organ izac je sooja- 
liśitwczne, z natury rzeczy przewrotne i an- 
tyreligijne. Nam potrzeba organizuey i kato- 
licko-narodowyjeh, bo one oparte na niezni­
szczalnych fundamentach mogą wykuć le ­
pszą p rzj szłość’,-. dla .'Stanu robotniezego, 
oraz. dla społeczeństwa..

Uwagi o pokoju w Brześciu.
Po dniu 9 lutego 1918 r. olbrzym ia fala 

oburzenia przeleciała po polskich ziemiach 
od jeziora Gopła aż po wschodnie rubieże 
Rzeczypospolitej polskiej, i od Battyku a’' 
po wał Tatr, od 8ląska aż do Rusi i od 
K rakow a aż po Podlasie. Miasta i wsie urzą­
dziły zebrania protestujące . bezrobocia de­
monstracyjne. Stanął w  dniu 18. lutego 
wszelki ruch. sklepy pozamykano, pracę 
w warsztatach i urzędach przerwano, koleje 
i pocztę wstrzymano i c a łą  polską ziemię 
przeleciał okrzyk bólu : wzbiła się ku nie­
bu przysięga: ,,Nie damjy ziemi —  tak nam 
dopomóż B óg !‘ ‘

Ustały w tym dniu różnice partyj poi' 
tvcznycli i przycichły spoty i waśnie stron­

nictw, wyszli i wystąpili już tylko Polacy.

Po­
wiem odraza, że tu choazi o dwie ważne 
sprawy.

Pierwsza sprawa, to sprawa Gi ełmsznzy- 
zny i Podlasia. 8ą to dwie ziem o, które dy- 
plomaeya pruska i austryncka uestanowńła 
podarować Rusinom. A  ziemie tp .• polsido. 
Polskie one dlatego, ponieważ, jak daleko 
sięgają dzieje Polski, do tej Polski należa­
ły. Polskie te ziemie dlatego, ponieważ ich 
położenie jest takie, że dożPolsk i należeć 
muszą. Polską jest ziemia chełmska i poi 
ską ziemia podlaska dlatego, poniewuż lud 
tamtejszy, w przeogromnej większości po 
polsku mówi, po polsku myśli, po polsku 
czuje, do Polski należeć chce, i o żadneni 
innem państwie nie'*chce słyszeć. Polskie 
wmeszcie są te ziemie dlatego, ponieważ Po) 
ska w nie w łożyła  niesłychanie dużo pra 
cy i trudu, i miłością swoją je ogarnęła, i 
opieki im dostarczyła w najeięższjmh oliwi 
lach. A  chwil takich ciężkich przeżywały 
te ziemie dużo. Polska uratowała ludność 
tych ziem przed utonięciem w morzu prawo­
sławia moskiewskiego. Ludność ta w iedzia­
ła. dobrze; iż tak długo ty lko pozostanie so­
bą, dopóki zachowa katolicką wiarę. W ie ­
dział też o tem rząd Katarzyny- carycy i ca­
rów Mikołaja i Aleksandra, a chcąc tę łu 
dność Jbderwać od serca Polski, postanowpć 
w 'jrw a t je j wiarę katolicką. 1 nastały prze­
śladowania tak okrutne, ze tv lko Nerony 
i D yokleeyany podobnemi ,.szczyc ić ’; się 
mogą. A le  też ludność poleska okazała tyle 
charakteru i męstwa i bohaterstwa wr obro­
nie swej w iary i przynależności do M acie­
rzy Polskiej że męczennicy podlascy mogą 
się równać z św. W awrzyńcam i i Agn ieszka­
mi, Ignacemi i Polikarpami, Sebastyanami 
i Katarzynami. A  kiedy kat moskiewski 
przelewał krew męczeńską podlaskich Uni­
tów, to nikt inny nie podawał im pomocnej 
dłoni, jeno znowu ta Macierz. Polska. Po l­
scy to księża spieszyli do lasów i bagie. 
Chełmszczyzny i Podlasia, aby po katoli­
cku chrzcić dzieci tamtejsze, krzepić sło­
wem Bożem pc polsku, i wzmacniać Sakra­
mentami; w Krakow ie ułatwiane tym mę­
czennikom zawieranie ślubów, Polska upo­
minała się o k rzj w dy wyrządzane tym  naj 
nieszczęśliwszym dzieciom swrnim.

Chełmszczyznę i Podlasie Polska wykar- 
miła.i/ Polska wyehowrala, Polska łzami j 
krw ią okupiła, i dlatego ziemie te są jej 
tak drogie, jak to' dziecko drogie jest matce 
dobrej i raczej do śmierci walczyć o me, ani­
żeli wydrzeć je  sobie pozwoli.
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MZWAZANIh ŚWIĄTECZNE.
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Słowo prawdy pada fctehs, Itży długo, 
wschodzi powoli, a owocem jego miłość i 
zgoda. Słowo fałszu skokiem wypada jak  
kula i po sobie rany lub śmierć zostawia.

Mickiewicz.
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Tęsknota za „Alleluja”.

7. ink-dzielą 5-ią Poślu Wielkiego r^ ło C s j* 
iiaiuy czas Pasyjny, czyii Męki Pańskiej, są 
to dwa tygodnie n a jg łę b s i żałoby, smutku 
w kościele katolickim. Po piew&zymi tygo­
dniu jnuyjnyni, •przychodzi tydzithi wielki, kie 
dy smutek i żałoba w kościele się powiększa, 
aż w Wielki Piątek, dzień śmierci naszego Zba­
wiciela, dochodzi eto największego napięcia.. 
Jeżeli wejdziemy do kościoła, to wszystko nam 
pirzypomina, iż to czas smutku w kościele; ot- 
te.rze kiiein zasłonięte, świece nic płoną. na­
wet „Ogień wiecznej lampy1' zagaszony. A  CC- 
rtnn on it; wielkopiątkowe tak smętne, pj-zenilca- 
jącó, ślpiew taLi poważny. Wśród tego smutku 
i żałoby serce ludzkie, przejęte da głębi, po­
czyna odczuwać pragnienie,, by ten smutek 
się zakończył i budzi «dę tęsknota za f,,Allclu- 
jU“ . 1 oto ćof, przemawia w sercu naszom: po­
czekaj jeszcze chwilą, wytrwaj, a skończy się 
czas Mąki. czas żałoby i smutku, a -roadtsjdzao 
Wielkanoc,' i radosne zabrzmi Alleluja". Po 
snopku i żałobie pasyjnej przyjdzie radość i 
wesele Zmartwychwstania, po Męce j udręcze­
niu -  upragniony „pokój wielkanocny'1.

Gdybyśmy chcieli porów nywać, to możemy 
ą-owied»ie'ć$ żc prawdziwie uaiód polski prze# 
ży.wa taki o,kros pasyjny. Okreu ełicripień bez 
miary, cierpień fizycznych i duchowych, który 
przeciąga. się tak długo i nowe na naród spa­
dają krzyże, i uciski, ścłchiy i zamilkły pieśni 
radosne, mi obliczach wyryty smutek i żałoba, 

i powaga i zamyślenia; to nie tylko bieda i nę­
dza dręczy i przyciska swca, ale stokioć włęk- 

cier; leiria i przejścia. moralno, duchowfc .spa 
iijy na naród. Oto idą ludzie, przesuwają się 
jak cienie, tylu w szatach żałobnych, ich wzrok 
gdzieś w dał skierowany, jakby czegós szukali, 
dopatrywali sią tam na Wschodzie, czy tam na 
Zachodzie. 1 cóż dziwnego, ż.e w tych wszyst-
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kich sercach stimiennych, smutnych, budzi, się 
wielka, ogromna tęsknota, pożądanie za „A l 
leluja11. - ;

d  ifclu zaia.inuje dłonie w niemej żałości i 
boleści i skarżą się: tyle nftclzM poszło w ni 
wecz, -ł lata ahidzcń, nic nas nie przybliżyło do 
tego „Alleluja^ ..

W y wszySey małoduszni i zwątpudi. wy 
'w^ży-ste smutni i utrudzeni, podnieście sercu 
wasze w tych dniach, kiedy Kościół święty pro­
wadzi nas .'przez okres Pasyjny, by znowu nam 
ukazać w niedalekiej oddali —  zakończenie 
Męki 1 cierpienia —  i tryumf .mad złością ludz­
ką. tryumf nad piekłem i szatanem, które sią 
sprzysięgło na'Syna Bożego, ttymnf nad śmier­
cią.

Cóż, Hardzi, j jme-ies-zającego nad to rozważa­
nie być może dla nasfjTak! pocieszmy się w 
naszych Sdnutkach i utrapieniach.'Serca nasze 
przepełnione tęsknotą za ^Alleluja", za Z mar­
twych wątaniam. Bądźmy pewni, przyjdźmy bo 
przyjść musi Zmartwy chwstanie!

Po ezasiy lęki. oczekiwania, nadchodzi gu- 
dżina, kiedy zostanie odwalony kaniimi. któ­
rym nieprzyjaciele'-przywalili grób naszej 'Oj­
czyzny —i i dźwignio'’-' się 'i powstanie zniar- 
i wyehwstala nasza Ojczyzna i ^zaśpiewamy ra­
dosne i tiYiimfalne „A l le lu ja 'T r ik u  w -ęi-r- 
iptiwein wytrwaniu, w serdecznej tKnrowit 
idźmy przez'-'ton cźjte pasyjny, któty Bóg wy 
znaczy! nai-odowi naszemu, do dnia Zmar 
twych wstania, do dnia pokoju i odrodzenia!

Płace robotnicze a tlro.yzna,
Utarło się W  ózasić wojny zdatne, żc dziś 

U) jespyze, najlepiej robotnikowi. Zarabia 
rzekomo tyle. że na wszystko mu starcz- 
Fiyśsy się o tem że n iektóry robotnik zara- 
Lia nawet do 5t> koron dziinwiiie. \V porów­
naniu zatem' z osoba .ni ininyóh stanów, któ­
re żyją  tylko z p n b ó lw  miesięcanych. po­
łożenie robotnika ma być lepsze.

a niuii
ni.

Miłość' o jczyzny choćby inijwdęfcm, mało 
dokon&j>jeśłi nie łączy >z sobą. eidipow-iednch 
zdolności. Kościuszko jtiy oma! się na ctaołio 
narodu dzięki temu. że z. w/aiips-łmiii zasar 
dami i z gorą-cc-m p rzyw ołan iom  do 
zny połączy] g  e n i u s 7. n a c z e l n e  g  o 
w  o d  z a.

Już w ..Szkoli- Rycorwldoj-K zw rócił na 
siebie uwagę otoczenia. Z powodu tego w y­
różniania się od inny eh w y s ła w  został (na 
.stndyu d-o Francy!. W woiiiie amerykań­
skiej dał się’ poznać, jako niLdltrz w  budowa­
niu tw ierdz 1 santtdga, W est Pointy*. ■ ialko 
nieustraszony dowódzic.a. wr pioiwwzytfili bzo- 
regach wkraczający do zdobytego miasta 
C(.‘haileston'. Po powrocie do kraju pokazał 
swe zdolności w krwawych bitwach pod 
y.ieleńcami i pod Dnbiwiiką. Zwycięstwo 
1 acławieikic to gjwdaizjdfa. w jeg-o zaojmem. bo- 
lesneni często życiu, g-wia.zda. jogo .talentu 
i zdolności do budzenia w  inaEją-oh mhuhzieii- 
czego z.ai])alu. Bod S-z>czekoc:iiiiy im zw ycięs­
tw o wiódł swnidt żołatioirzy;, rtaśłiępujtą<; za 
cofający ni i sie M osikał a-m 1 —  i byłby z pe­
wnością ąwy-ciifżyd. gdyby nie złamanie

przyrzeczonej neutralności przez króla p$Wr 
kiego. Fryideryka Wilhelma. Musiał się co­
fać- Naczelnik piiZóz Kielce na Wamszaąvę, 
którą Moskale wraiz z Frusaikami oblęgii. Tu 
ijśdmik podeazał Kośiduszko. czeni jest. Z 
Wa;rszawy' zrobił silną twierdzę, prąip.ował i 
,mvśl il za wszystkicli, mało co sypiająe, bu­
dząc. odwalgę, i zapał -— i doprowadził do 
tego, ze król pruski pff dwniniesięcznem ob- 
lężemu miasta ze wstydem z pod Warszawy 
ust.ąjńl.

A potom ’ć Fotom jnzys/dy Maciejowdee —  
;ih i tu. Bóg wio, czy  nie inny by łby  ptynik 
bitwy, gdydiy był Ponińsiki usłuelnił rozka­
zów N a^ e ln ik a  i przybył z pomocą. Zjaw i 
sko,; żę go obcy, żątgo carowie, Dyrektoryat. 
NajToleon i inni tak wysoko ce-nit' i za 
przed-stana-cieła Polski luijigtfi-liniipjiizego u- 
ważałi., c zy  nie pochodziło stąd. że (widzieli, 
w mkn obok. nieskazitelności charakteru 
wielkich, genialnych zdolność1 wojskowycti?

Dodajm y dk> teg*o c z y s t o ś ć  i n i e  n- 
c y ii i ii o  z g  r  a u i cóż u % b e  z i n t e ;  r e- 
fe,(o w„ui o ś e, jaką się Kościuszko, ttenl praw­
dziw y polski łynm ioon  odiz,n:i(Crzal, nie pr;i- 
gikp-y dla .siebie ani; «u tyc li penkyi ani żSir 
S7jc.zytójw; dodajm y nareszcie głęboką, mę­
ską,. żolnieaiską reMigijność, a bijdziemy mieli 
naszkicowany -obraz, praeślióznlej [loskiei. w 
któreji. żyoie- cało, zasady i działalnośó,'1 mi­
łość o jczyzny i dem okratyczny duch owiane

w B o g - a  i w  r z ą d j r 0-  
i n a d  ś w i a t e 111. W iaro - w  

z piersi m atk

byty w i a r ą 
]i a t r z n o ś c
iloga  wyssał Kościiuszko I  r.............. ......
Tek li, rozw ojow i je j sprzyjała szkoła lubie- 
szowska ycod ręką XX . ld ja ró y j a i kailecJca 
szkoła- nie w w w a ła ' mu je j —  -wszak ka-te- 
i-hiz.m, lcadeeki naJkazy-w-ał dlkić o honlor 
chótę. m iłować aKiprzód Boga. a potem o j­
czyznę- nadowiszj^tlco. Jakże gdęłioka wiara 
przebija się % jego  listu, najttśa,niego pe 
przejściu -króla, do Tangoiwirty i po zam.i,a 
1 ze opuszczenia granic ■ Polsk i. .Stanąwszy 
na obcej ziemi —  -pisze Kościuszko —  „pro­
sić będę Opatrzności o sta ły dobry i Wolinę 
rząd w Polsce, o n iepodległość 'naszego na 
rodu,, o (*nioitlhvyc.h. oświeeonyołi i  wolnych 
jej mieszikańców1'. A. kiedy po otrzymaniu 
dym isyi ml -króla odpastil jiałasz i zrzućd 
nninditi gemerafeki, wzniósł oburącz szablą 
lm g'ć>iv,c i -/. oczyma.; ułik(wdonieini w niebo, 
wyrzekł to modlitewne i bohaterskie słowa: 
..Boże. pozwól raz je.szcrze, bić się za ojezy- 
z,in.lj<'1 Pi7 .ysięga ..w olilu zu Iłog-a11 na 
lynku krałtowisikim nid.byda jakąś fonnula 
bez treści — • w ypłynęła onk z duszy bolm- 
terai, liiimi-cego .z wewnętrznego, gtąjłoiidegO 
pczekon:- nia na pomm: Boga- i niewimną mi 
kę Syna Jego. k ied y  wiarołomny Prusak 
odstąpił oblężenia Mbirszawy i gdy niieopi- 
sitna radość .. :ipanoivała w  stolicy, usufwh 
sir Koś<>inszko od )irzyjmowania oznak czet.
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Pogląd *óu jest jednak mylny. a oparty 
jedynie na pozotocdi. I Tzedewazystkiem  
trzeba stw ierdzić, ż «  zarobki rubótiiieze da- 
lekiemi ą , .od <•> fry  powyżej przytoczonej. 
}>(, 4 p_ '4 1  K . zarobię mogą. ty lko robotni 
cy-lichwiarze, Id ó rzy  todaściwto są- raczej 
przedsiębiorcami niż robotnikami. Jest to 
kategorya ludzi, którzy korzystają z togpj 
K lich  piaoy nie nioae zastąpić nikt. a zatem 
> 4  'i&ft kor.kurencyi. W ęglarz, znoszący wę­
gle do piwnic, właściciel wózka ręcr/nogo. 
przewożący niobie -  ci są bez konkurcn- 
cyi i mogą dyktować dowolne ceny. korzy­
stają ,gin z rak zwanej ..konjunktury1' na 
targu' pracy. Są konieczni' i niezbędni i to j 
umieją wykorzystać.

Ogól jednak robotników in«k! pobiera wcale 
plac takich, którędy choć w przybliżeniu 
odpowiadały dzisiejszym kouiecanym po­
trzebom. Choć płace niektórych robotnikow 
i robotnic- zwrosly o 1 0 0  do 150% to nie sto­
ją one w  żadinm ^tóćuuku do wyższych cen 
jakie robotnik za każdą rzecz codziennego 
użytku musi opiacii-c.

Drożyzna dzisiejsza ciągle rosnąca, po­
woduje to, że robolu :czy stan coraz bardziej 
upada, coraz trudniej w alczy z nędzą, a  czę­
sto z głodem. -U. ‘.y zroście drożyzny niech 
świadczą następujące dwa przykłady:

W  U a r s  z a w i e od sierpnia 1914 r. do 
końca r. 1917 podrożały:

Ziemniaki o 900%, mięso o 000%, Sioni 
na o 1525%, jarja o  560%, m leko o  455%, 
masło io 775%'. kasza jęczantenmlai o  1:2650%, 
groch O' 37*5 %, uui.k.a żytni.i o 1566 %, my- 
iło to 3111%, wtraWeiSp chleb o 1025%.

W  K  t  'a k  Bi w  i  e różmick !oan w  tym  okre­
sie wynosi: dla zfemniiiaków 2 0 0 0 %, mięsa 
1000%, stommy, 3000%, jlaj 1200%, udeka 
2000% i ta d. Nibmnioj podhśofcły się 
wszystkie ininse towary.

W  Nieirndziedh, gdzie ęlfl&jy .rząd pomrą® je­
szcze trzymać wejść krótko llchwiairzy, ko- 
HbO, urirzy.nra.niia rodiziny również ogromnie 
się (podudosły. W  Bawairyi wydawała 
uodzam. rotatniCKa , lobńmwma 2— 3 dzieci 
•na środki (spożywcze niasttępujące kwlo,ty.

w Łzegwcu 1914. 745 miarek, w .maron 1915 
ju ż '929 marek. w .marcu 1916: 1211 iiiairek 
w marcu 1 »l7A—  1458 man k.

Cóż wobec tych cen, z-wlaszcza naszych, 
znaczy podwyżka płacy robotniczej choćby 
nawet o 3.0,0 proc. N ie pokryje ona nawet 
w. części tego, co rodzina roi lotnicza w ięcej 
wydać musi. W obec drożyzny robotnik jest 
bezsilny,'i.Nhiwejt; konsumy własne me uchro­
nią-go od lichwy,- boć dostawcami tych kon- 
saniów są lichwarzc zorganizowani w rożne 

' Centrale, albo też operujący samodzielnie.—  
N ie pozostaje zatem robotnikowi nic innego, 
jak domagać się takich płac, ktoreby , choć 
W,jpT:zyb]iiżeuii! wystaierz, t ty na pokrycie ko­
niecznych wydatków . '/■» uzyskanie pole­
pszenia jdac bez, uczciwej organizacyi nie 
da się. pomyśleć —  to rzecz wiadoma. Dlate­
go też roljotnicy^zamiiust narzekać na „c ię  
zkie c za s y 1 powinni się organizować celem 
polepszenia warunków swego bytu. jp.

..ROBOTNIK POLSKI".

Robotnicy w  Radach gminnych.
Dzisiejsze ordynneye w yborm e do Hau 

gminnych po miastach i wkraich ■uniem.óżli- 
w iają prawie w .zupełności zastępstwo robo­
tników w Rudach gminnych. T o  też dąże­
niem polityc-znem. robotników  b jło ,  by om 
clynac-ye wyborcze cło Rad gminnych zde- 
mokratyz o w a no i  w  ten sposób umożliwiono 
wybór radców  ze atonii robotniczego. N ie­
stety do wybuchu w ojn^ 'usiłow ania te .po­
zostały bez Skutku Dopiero wojna una­
oczniła nań'er najbardziej zacofanym  prze­
ciwnikom reform y ordynacyi do Rad gm in­
nych ż.e niemożliwein będzie w przyszłoś 
ści decydować •os .sprawach robotnic,zych 
w gminie bez udziału przedstawicieli rwbo- 
tników. 1 rząd centralny zrozumiał znaczę- 
n ie'¥tanu robotniczego w państwie i  p fey- 
rzekł ireformę ordynacyi -wyborcizych tło 
gtoiny. ;—  Refo-nna -taka podczas wtojny nie 
da si ' przeprowadzić. Brameykafle josaca© 
w  c«afek* w ojny, której końca trudno prze­

widzieć,; dac ; obornikom -możność udziału 
w  rządandi gmin, zw róciły .sie rozmaite or­
gan izac je  nobo-tnicz-e do Rad gminnych 
z prop-yzyi-yą kooptowania przedstawicieli 

i robotników. M iedzy innemi organizaeye ka­
tolickie i -socyalistyczue w  K rakow ie przeć 
łoży ły  fcrałwutr&kiej Radzie miejskiej odno 
śne propozyeye. Memorya.l naszych organ i- 
zacyi opiewa:

j Do św ietnej Rady &boŁ kroi. m. Krakowa, 
na ręce Prezydenta J b T a n a  Jana Kari tego 
Fedorowicza. —  Im ieniem katolickich Sto- 

| warzyszeń i o-rganizacji robotniczych :
. 1. Zwią.zku katolickich Stowarzyszeń -robo- 
| tnii zycli męskich;:.£.4 : Po lsk iego  Z jednoczen i«
! zawodowego chrześcijańskich robotników:
1 ?! Związku katolickich Stowarzyszeń kubto:
' pracujących; 1. Związku katolickiej nito- 
’ dzieży robotniczej -ośmielamy sio -przedłożyć 
Świetnej R adke jmstulat, b y  w nowej ordy­
nacyi -wyborczej dla miasto K  rakowa, zape­
wniano ludności i ebotniozej miasta własne 
przedstawicielstwo w1 Radzie miejskiej. Żą­
danie to Świetna Rada miejska uważała- za 
zupełnie usprawiedliwione, a ze strony Jej 
Prezydyum niejednokrotnie przyrzekano 
spełnienie tego życzenia.

] W ybuch wo.jny stanął na, przeszkodzie 
: w spełnieniu tycłi zamiarów. W ojna jednak 
1 nałożyła na szerokie warstwy robotnicze 
takie cięza iy i obowiązki, że zdaje nam się 

I rzeczą słuszną i sprawiedliwą, b y  ci, kbó j 
'r z y  te ciężaiw p ew szą , m ieli zapewnione 
jeszcze w  czasie i rwaniu wojny swoje przed­
stawicielstwo w  św ietnej Radzie, a to  lerc 
więcej, lże wszystkie prawie galę-zie admi- 
nistracyi m iejskiej w te,n lub ów  -sposób ło- 
tyczą potrzeb i interesów ludności robotni­
czej miasta.

Rząd centralny uznał również potrzebę 
dopuszczenia przedstawić;.di startu robotni­
cy.. g- do c-spćłndiziału w7 rządach miast 
przyrzekając reformę ordynacyi gniinnveb. 

Jako przedstawicielstwo katolickiej lud­
ności robotniczej miasta K rakow a śnrein r 
zatem prosić, by  Świerna R ada miejiska ra- 

;czyła powziąć ucłiwalę w  tym kierunku, że

i hołdów  i  powiada, ze „B óg stolicę uwol­
nił11. W  wolniejiszycli chwilach sziuka m ilej
jn zryi-k i i zabawia się ijstoWamem — _p->
zostoił po nim rysunek, przedstawiający
Óhrystłisa Pana na krzyżai. T wtenczas tedy 
religijne usposobienie Naczelnika sziuka dla
siebie, jakiegoś ujścia.

Niedawno ogłosił^' dzic-sunil-d m o ćl 1 i
t w  e, j a k ą  N  a c z e 1 u ik o d m a w i a  1
e o n  z i e -nm ie, a której oryginał znajduje 
>ię w  archiwum rodziny Potockich. Bi zim 
ona:

„B o że ‘; W szechm ogący, który duchem 
Ttwoim zażyrwiasz św iatów  miliony, któryś 
i mnie kazał żyć na tym  padole płaczu dla 
celów7 mnie niewiadomych, spraw-, bym po­
stępował po nim. drogami Tob ie weMęcz- 
nemi, da j mii czynić dobrże; S trzeż mnie od 
złego: hamuj hucie popędliwości m ojej, daj 
mi poznać prawdzię^ą J’wa., Praw dę niezaną 
' on.a ^iidnąuni błęd.imi ladzkitm. Błogosław, 
o Boże,,1 krajow i, krewnyni. przyjaciołom,
ziomkom, całemu plemieniu liidzkiemu, a 
kiedy przyjdzie osta,talia godzina moja, kre­
dy dusza roz.łą,cz.y się z ciałem, spraw1, by 
otanęła w  obliczu' Tworrn, ,w przybytku Wo- 
PosUTO iimych i poznać m ogła dziś nacpoje 
tą tajemnicę świata. N ie  zatracaj mnlilc na 
wieki ale daj mnie stanąć w  obbezu Twoim , 
U' Jsrzybytku błogosławionych o co paoszę

przez Jezusa Chrystusa, naszego Zbawi­
ciela. Am en11. ^
I (C ios Narodu, 17/X. .17;.

Jakże tse słowa rzewne, jak silny, niezbi­
ty dają dowód głębokiej religijności K o ś ­
ciuszki. Czyż ,'w'obec tego dziw ić się będzie­
my, że takiego- - człowiek.-, n a r ó d  -wy- 
n i ó s ł i c z c i g o  c a ł y  b e rz w y  j ą  t k u. 
Czci gó tein silniej i tesn ochotniej ih> w i­
dzi w Kiośeustzee duclia, oddSziedziczonego 
po takich cbrześciiljiajiskich Iwodzacłi, ,fak 
Żółkiewscy i Sobiesiry. Człow ieka bez iwiary 

1 cłioóby utalimlriiw^inegii i zasłużoraego,_ pol­
ski katolicki w  olbrzym iej wnększośm _ na 
ród od uznania swego nie odsądzi, u-zna jego  
talent" i geniusz, ał.e n igdy sue da m  tak iej 
czci, gto-bokiej i p-a-wszechnej, jaką duje hńgw

Kościuszce. Oziy'/, dz w ic  się będziemy, ze 
takiemu wanfeowi, Naczeln ikow i swemu u- 
.vp a ł naród wspaniałą, m ogiłę jmgrzebaiw- 
szy go pnzódy ,w grobach królewskich mi

W awelu?
I Czyż to  nie prosta całkiem  rzw z , ze ten 
naród I  pietrzm em  }U"zecbov.;uje każdą nap 
drobniejszą, pamuątfcę po «w om i Obrońcy ze
,stawia lablice pamiątkowe tam gnzie , a
olMXnic«vvódK jego  nnoszkał *  sk ład a  P g g  
siege ? WTspaniały Kościuszkowski pochod 
I  14-go paździendna 1917 roku był wyrazem

wdzięczności narodu dla Naczeln ika i oka­
zaniem na zewnątrz ze duch jego między 
nami ży je  i dalej nam Naezelnikuje —  
z nieba.

Potrzeba jednakowoż, aby się wszystko 
nie kończyło ty lko  ina obcliodrcJi, na m d 
wach, deklainacyacli i wieczorkach. \\ iel- 
kae, narodowe rocznitee i i-więta obchodzimy 
w  tym cekr, aby się d  ź, w  i gn  ą U z o s jra- 
ł o ś\- i, a b v  o / y  ff/ i <5 i p o d or i e- ś ć d u- 
c h a i z a p a  1 i ć ' g  o d o  d o b  r  e g  o przez 
pamięć wielkich w ojrz-yźmib'. uyąjadków^ i 
ludzi.' Obchód Kościuszkowski niech będzieg 
dla ńas zachętą, i p o d n i e t ą  d o  u k o -  
e b  a n  i a o j c z y  z , n y  miłością taką, jaką, 
ją  Kościuszko ukochał, do  s i u ż e n i a  j e j  
z,d o 1 n oś < i a m i  t e  m i. j a k i e  n a m  
B ó g  d  a  ł, madewszystko jttlnaik niechaj 
ten obchód natchnie wszystkich p o d n i o ­
s ł y m ,  r e l i g i j n y m  dum h e m ,  a b y  
k a ż d y  w s z e l k i  > d z i a ł a n i e  s ą w o j e  
z a w  s z  e i w s z e d z i e  o p i e r a ł  n a  

l w i c .  .%■ W B o  g  a i W r z  ą d y  O p a t r z  
u o ś c i  n a d ś w i a t e m  — tak, jak tc „vi- 
Izieliśn.y u K on iu szk i. Podnieśm y tedy 
serca, rozgmejknyi dusz, i ślubujmy Naczel­
nikowi, patrzącemu na nas z nn-eoa. ze ta 
kuni K d ż iem y, że takim i się wszyscy 
niemy. „Tak niam Panie Boże doimmoz i 

i niewinna: męka śyira Jego .
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w .skład Rady miejskiej w1 Krakow ie powo- 
luje sit aką ilość ipnzodistowidelś ludności 
robotniczej miasta, jaka- odpowiada *Ł!S U- 
.eśebnej "raz -znaczeniu stanu robotm flft&go 
w  liaszetn mieście i to przy należytem u 
wzglednieniu przedstawicielstwa kobiet-ro- 
botnie. N ie wątpimy, że na podstawie istnie­
jącego  precedensu (kooptacya radców m iej­
skich z Podgórza-), a przedewszystkiem w 
zrozumieniu koniecznej potrzeby zapewnie­
nia warstwom robotniczym w mieście od­
powiedniego wpływu na rządy w mieście, 
propozycyę naszą Kwietna. Rada jak  najż.y 
ezliw iej i w możliw ie krótkim czasie roz­
patrzy. Zarazem zatt.rzega.my sobie na E l f ®  

stosowny postawienie' wniosków co do o- 
iSpb, którcby z naszych organ iziey i miały 
by,e powołane u skład św ietnej R ady !/

Kraków  dnia 4. marca l!)18.
Na skutek memoryału Rada miejska kra­

kowska wybrała komisyt; statutową, która 
ma zastanowić sb/nad tern, w jaki sposób 
spraw i/ 'na leżałoby załatwić, by z jednej 
strony dać robotnikom przedstawicielstwo, 
z drugiej zaś strony zaelrnwać nienaruszony 
samorząd miejski.

Praca a płaca.
(Na podstawie Johna Rusktna).

Różnica między bggntym a biednym opie­
ra się na dwóch podstawach: simz.nej i nie­
słusznej.

.Słuszną podstawą bogactwa jest -żądanie, 
aby każdy pracujący otrzym ywał wartość 
swej pracy;,Rt; jeżeli nie życzy  .sobie zużyć 
je j dzisiaj, aby mu było wolno zachować ją 
i wydać jutro. Tak u ino pilny człowiek, od­
dający się pracy eodzień i odkładający eoh. 
dzuń. dochodzi nareszcie do pewnego m a­
jątku. do k iórego ma absolutne prawo. —  
Próżniak, któr,\ nie nie robi. i roz, rzutnik, 
który nie rur® odkłada, 'nętfoie w tym 
samym czasie podwójnie biedny: zuImk

żotny matarya lnie i uboższy moralni, 
czyli duchowo. Nie mając sam za-iimej 
własności. będzie" pożądał pieniędzy, o- 
.szczędzonycli przeż człow ieka przezornego. 
G dyby mu wtedy pozwolono napaść na po- 
siadająceg-0 majątek i zabrać mu dobrze za ­
dłużone bogactwo, wówczas' znikłaby w,v/,el- 
ka podnieta do oszczędzania. jakoteż nagro­
da za sumienną i gorliwa pracę. T o  też 
pierwszym warunkiem życia, społecznego 
jest prawo, nakazujące, aby ten posiadał 
mienie, kto na nic zapracował.

To. prawo jest- jedyną słuazuą podstawą 
różnicy, m iędzy biednym a bogatym . Ale 
istn ieje też i niesłuszna, fałszywa podstawa, 
tej różnicy,'m ianow icie przewaga, jaką nad 
wytwórcam i bogactwa mają o,u co je  sobie 
przywłaszczają. Zawrizcfbowiciii znajdzie się 
pewna ilość ludzi, których celem jest zbiera­
nie pieniędzy.

Niepodobna sobie wyobrazić, aby dobrze 
wychowany, dzielny lub rozumny człowiek 
mógł uczynić pieniądz głównym przedmio­
tem twych myśl1', tak. ja-k iiidpcdoittfo-' so­
bie wyobrazić kogoś, k loby n iydał lyl l-o o 
.iCdzemu. W szyscy zdrot i ludzie lubią zjeść 
obiad, ale nie czynią go głównym  ocleni 
swę&o życia.. Tak  samo wszyscy ludzie 
zdrowi umysłowo lubią zarabiać pieniądze, 
powinni lubić i doznawać przyjemności z ich 
zbierania: ale głównym celem ich życia nie 
jeśt pił niądz. Dobry oficer, 'ła jm y na to, 
powinien mieć i ma jedno główne życzćuio: 
pragnie bić się porządnie. P ieszy się z żo ł­
du jaki otrzymuje i byłby niezadowolony.

gdyby mu go me wypłacono: jednak głó ­
wnym jego ideałem jest wygrywanie bitew 
a nie zapłata za ich wygrywanie.

T o  kamo powiedzieć można o lekarzach. 
N iewątpliw ie doktorzy lubią swoje honoia- 
rya; powinni j< lubić. Jeżeli są jednak dziel­
ni i dobrze w ychowani n igdy nie będą n- 
ważere honoraryow za całkow ity cel siwego 
życia, Na ogół biorąc, pragną prz.eeje-ż' le ­
czyć chorych; a jd M i są dobrymi dokto­
rami i mają swobodny wybór, to rącż-cj wolą 
w yleczyć pacy en ta za danno. niż zabir go za 
pieniądze. To  samo da się powiodzibć o 
wszystkich dzielnych i odpowiednio wy­
kształconych ludziach: praca jes-ti pierwsza, 
wynagrodzenie drugie: zawsze ważne, ale 
prz.ecie drugie.

V\ każdym narodzie jest liczna khusa ludzi 
iM  wychowanych, tchórzliwych i mniej lub 
Wróeej -głupich. Dla tych ludzi zapłata jest 
pierwsza a praca druga, jak dla dzielnych 
praca pierwsza a zapłata druga. To właśnie 
stanowi najważniejszą różnicę m iędzy ludź­
mi; różnice m iędzy życiem a śmiercią, m ię­
dzy niebem a piekłem.

N ie można służyć dwu mistrzom: -  mu­
sicie służyć albo jednemu albo drugiemu. 
Gdy dla was praca pieiwsza a zapłata dru­
ga, praca jest waszym misti/.em i Ran pracy, 
którym jest Róg; ale gdy ikp la ta  dla was 
pierwsza/&' praca druga, w tedy zaplata jest 
waszym mistrzem i pan zapłaty, którym jest 
szatan.

Tak  się rzecz jirz.ed.dawia w najkrótszych 
zarysach Jeżeli praca jest pierwsza —  je ­
steście-sługami Boga. jeżeli płaca - jeste­
ście sługami szatana. A  i teraz i zaw szew ie l­
ką jest różnica. służycie Temu. o k tó ­
rym napisano ..Król królów i u którego 
służba jest wolnością; czy też temu. o k tó ­
rym napisano .niewolnik niewoln ików '', a 
u którego służba jest niewolą.

Jednakże w każdym narodzie, jak |>o- 
wiedziałem. jest zawsze i musi być pewna 
ilość tych sług szatana/dla których zasadni­
czym celem życia jest robienie pieniędzy. 
Są to ludzi' mniej luli w ięcej głupi, którz' 
nie mogą pojąc, że^są rz.et zy juękniejsz.e i 
pożyteczniejsze o»l ziota.

Nie ulega też najmniejszej wątpliwości, że 
gdy kiedykolw iek pieniądz jest, głównym ee'-’ 
Inn życia bądź to dla- człowieka, bądź też 
dla całego narodu, to okaże, się on zarówno 
źle nabytym, jak i źle zużytem. Pieniądz bo­
wiem w ogóle j,est źródłem złego; wiele zbro­
dni loży na dmc każdego w ielkiego zysku, 
wielę złego łączy sit; tak/.c -/. wydatkfebi p i e ­
niędzy.

Pieniądz jest probierzem uczciwości ka­
żdego tpzło wieka.

Jeżeli człow iek w sde wieku spocznie, mó­
wiąc: „Mam tera/, z r/.ego z.yć i z, tego żyć 
będę/zarobiłem to uczciwie, wydam też ucz­
ciw ie i gejdę ze świata- tak biedny, jak nań 
przyszedłem1'. —  wtedy pieniądz nie jest 
głównym  celem jegS jżycia. Lecz kiedy czło ­
wiek. mając, z czego żyć w sposób, odpowia­
dający jego  stanowisku. prugn,,J zarobię' je ­
szcze w ięcej i umrzeć bogatym , w tedy p ie­
niądz jest, g ł ównym celem j e g o  życia.  Stając 
sic; klątwą właściciela tych, którzy g'o po 
nim wydają.

Wiadomo przecie, że pieniądz kiedyś w y ­
dani b y  musi: pytanie, tylko, czy ma je 
wydać- ten. co go /.urobił, czy też kto inny. 
Zwy kle jest lepiej, aby ten go wydał, kto 
go  zebrał, gdyż, zna lejnej jego wartość i n 
żytek  ToyjeSt rzetelne' prawo życia. Jeżeli 
frzłowick nie chce zużyć swych pieniędzy, 
musi je liąćtź to. gromadzie bądź też, wypo-

___________„TO -O TNfR  POLSKI11. _________

z.yezae, Gromadzenie pieniędzy nie przynosi 
nikomu korz.yściU nawet samemu właścicie­
lowi, połączonetjest natomiast zawsze z w y ­
zyskiem ludzi pLacująeych. Jeszcze gors/.ą 
i najgorszą rzeczą jest, wypożyczanie pienię­
dzy drugim, gdyż pożyczający zazw yczaj źle 
wydają, pieniądze, podobnie, jak wiele złych 
rzeczy dokonywa, się głównie za pożyczone 
|iiemądze.

„Robotnik1' ( Lubelski);. ».

Nr. 4.

Korespondeneye.
Kraków.

W ś r ó d  ro b o tn ic z e j w a j-stw y  n a s z e g o  m iastu  

zaczy n a  p o w o li  ju d z ie  s ię  -p io rk o n a m i, że. z a ­

stó j w  p ra c y  o r g a n iz a c y jn e j,  s p o w o d o w a l i "  

w o jn ą , n ie  m oże  już t rw a ć  d łu ż e j i t rz eb a  j>o- 
u owinie p rz y s tą p ić  d o  o d b u d o w y w a n ia  te go , en 

w o jn a  a lb o  zu.pcl.nie ro z b iła , a lb o  też oskt-biki.

P o w o l i  tez z a c z y n a ją  ro b o tn icy  .ronaunieć, żc 

s-ory a -lna-dem okn ic-ya  n ie moż.c b y ć  p r z e d s t a ­

w ic ie lo m  ich  in te re s ó w  i że  z, t  j p a r ty ą  należ"'- 

z e rw a ć . I jeśti rwo m i lą  rozm aito. o z n a k i ro b o  

tpie-y p o lsc y  nie b ę d ą  już, d łu g o  zn os ie  rz ą d ó w  

gentira-l wdo.defyskieli socyaLi.sty-czaiyeili. Bu cizi 

się  d o  n o w e g o  ży c iu  „ P o ls k ie  Z je d li(je z o n ió  z a ­
w o d o w e  chrzęścijańs-k ic li r o b o tn ik ó w "  z. sitwlzi- 

bą  w  K ra k o w ie ,  o ż y w ia ją , s ię  k a to lic k ie  s t o w a ­
rzy szen ia  ro lm ln io  te o .w ia to w i :  tak  m ęsk ie  ja.k 

i kohio.oe, ko le ja rz ,'' p o ls c y  z a m ie rza ją  u t w o r z y ’ 
w ła s n ą  organiz.a-cyę, s ło w em  od ru ch  jjrzeoiw  

dotyeliezaisow -cm ii s t a n o w i a c e zy  w idać  li*  

K ażd ym  k ro k u . N ie w ą t p l iw ie  z n b ag n io n e  sto- 

w in k i ży c ia ' robot n icz ego  w  K ra k o w ie  v .y  ma 

• g a ć  będą- d łu ż s z e g o  ok resu  czasu  celem  u z d ro ­

w ie n ia . a le  jłocz.ąie.k ju ż  / .rob ion y . Cliodz.i t y l ­
k o  o to, b y  obóz, ro b o tn ik ó w  n a ro d o w y c h  u- 
m iai się sk u p u  o k o ło * -jednegij sztandaru. 'R o ­

botn icy  liiusz.ą p ro g ra m o w i s w y u l i i ć ]  d em o k ra - 

cyi, jirogn t-m ow i an tena-iodow -em u  i an ty eh rze -  

śc-ijaiiskiinnii ;j r/.eeiw-.-tHwi.ć .p rogram  katoLicko- 
n a ro d o w y , b o  ty lk o  w t e d y  m oże  być  m o w a  < 

je d n o lity m  fro n c ie  b o jo w y m . S ą d z im y  zatem  

że w sz e lk ie  p róby  n lic jropraw nych  m arzyc ie li  
j io lit y e z n j cli tw o rz e n ia  o r g a n iz a e y e k , już z. gó - 

ry n a  siu-hotwiez.y ż y w o t  sk az a n y c h , nie z n a j­
dą iro p a ra a , w śró d  n a -rodow o  u św iad o m io n y c l:  

ro b o tn ik ó w . R o b o tn ik  p o lsk i s i lą  fa k tu  musi 

s-ie op rzeć  je d ju -ie  o  o ig& n iżtteye  p fd sk ie  i k a ­
to lick ie , b o  t y lk o  ta k ie  m o gą  o d p o w ia d a ć  n ia : 
t e ry a ln y m  i m ora-lim m  jiotraitbom  jio lsk ićgc  

s tan u  rezbotiiiczego. Jedn-olfi-ość rucJni ro bo tn i  

OŚegS i>olskieg'o u e m oże truc-ić w s k u te k  am - 
b icy i ro zm aitych  g a lic y js k ic h  p o lity k ó w . S k o n  

b o w ie m  m io d y  n a ro d o w y  ruch  ro b o tn ic z y  od  

-razń v -p row adzi s-u; na t o r y  p o lity k i Stronnie  to  

to z a d a  m u się z goty  śn iio rc ion ośn y  c ios . C  

teau n iech  p am ię ta ją  ci, k tó rzy  d ą ż ą  d o  w y r ­
w a n ia  p o lsk ieg '0  ro b o tn ik a  z, rą k  soc-ya liiej d c ­
ii lok  ra cy  i.

Andrychów.
Z  o g ro m n ą  rad o śe ia  p-0-w.itałeim n o w e  jaisinc 

„R ohot-n ika  P o lsk ie go '1'. . ' . A

W  d z is ie js zy ch  c zasach , g y  w y z y s k  i lichw a  

la k  lręeżą , b ie d n y ch  lu dz i a s z c z e g ć d n ię , na.' 

ro b o tn ik ó w , jnushm w sz y sc y  z łą czy ć  s ię  r a ­

zem  w Z w ią z k a c h . L e c z  n b ‘ d o s y ć  na tem i Mu- 

« im j  w s z y m y  c zy ta ć  ja k  n a jw ię c e j d o b ry c h  g a  

zx:t- -polskich, a sz cze g ó ln ie  „RobotniJ-ia Po l 

s k ie g o " .

A  g d e  ta k  \\sz\scy iae:eiii się z.ląc/.y-iny i  u- 
św ia d o m -m y , to  u tw o rzy  m y w ie lk ą  siłę  a  z pc 

w nośc ią . nas p o w a ż a ć  b ę d ą  i z, n am i l i c z y  

mu czą.

W ła ś n ie  teraz, g d y  jes te śm y  św ia d k a m i o l­

b rzy m ich  zm ian  jio litycz.uyeli i tlz.ień umiar- 
tw y eh Y .sta iiia  P o lsk i się z.lrliża. m usim y  w sżys-
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«ey się organizować i uczyow abyśmy kiedyś 
rfitałi się dobrymi obywatelami.

Kończąc. tych parę nk<udoln.ydi słów, zasy­
łam wszystkim o ytolnikóm poznrowienio a sza 
nownej redakcjo staropolskie :,ASzozęść Boże”1.

Ignaci; fraś .
Żywiec.

W Zablociu koło Żywca jest f, a bryka papie­
ru i tutek do papierosów; ofieyalny jej tytuł 
brzmi: ..Sa.youseher Papieifabrik". P «  polsku 
nie drukuje się oczywiście ani cenników ani 
etykiet na tutkach „Solali”  i innych. Fabryka 
-"zatrudnia koło 200 robotnic, i przeszło 30 robot­
ników. Wiadomo, że w czasie wojny wszystkie 
fabryki podniosły płacę robotnikom, bo i do­
chody wzrosły za towar ogromnie. Tylko u nas 
nie stoi praca z .płacą w żadnym sprawiedli­
wym stosunku:

Robotnica. zarabia 3 kor. dziennie, jeśli dłuż­
szy czar; już .pracuje i, spehiia pracę mężczyzn: 
zw-yczajne robotnice zarabiają 2 K_. 50 łiaJ. i 
mniej. Jeśli która zachoruje, musi iść najpierw 
do dyn kcyi fabry ki do zbadania, a potem do­
piero do' lekarza, bo w prz^ęiwnym raizie nie 
b«;dzie korzystać z kasy chorych. Łatwo sobie 
wyobrazić, jakie skutki pociąga za sobą, takie 
postępowanie. Stosunki aprowSzacyjne strasz­
ne. żadnych udogodnieni, Żadnej pomocy. Jeśli 
robotnice traktowane z krzyczącą niesprawie­
dliwością, wyśmiewane jwzez werkimistrzów i 
ich niemieckie zaufane, udadzą • się do dyrek 
tora odeśle' je ten słodkim tiśniu chem do 
w erk mistrza a ten odsyła je znowu dalej i tak 
wszelkie starania- są bjaz skutku. Fabryka żyje, 
■zarabia w czasie wojennym miliony na krwi 
i krzywdzie robotnic. Fabryka c.iągr.ie swój 
dochód olbrzymi z pracy i trudu polskiego ludu 
a przy każdej sposobności wyśmiewa narodo­
wość. robotnie- i nie dopuści żadnego Polaka do 
lepszego stanowiska w fabryce.

Dznvnt! to u/.oczy dzieją się im tej mts/.ej ,pol- 
skiej ziemi i wszyscy. przechodzą. kolo nich o- 
bojątnie, jakby tak rzeczywiście być musiało 
i jakbyśmy na to byli. by na.-, obcy krzywdzili, 
deptali, a jeśli trochę zącwsieany krzyćfóeój.' to 
narobią po świńcie, gwałtu, żosmy buntownicy, 
nit ..dzi ;czni, ho śmiemy wołać, że boli. gdy 
uam skórę zdzierają.

Zwi.icainy się do „Sekroturyatu katolickich 
■Stowarzyszeń robotniczych", by nas organizo­
wał i 1 ironii przed krzywdą. Wszak dziś zasa­
dy, ogólnie przyjęta.ężc robotnik powinien tyle 
zarabiać, by wystarczyło na jego utrzymanie 
i rodziny je-śli ją ma.

Wobec podobnych stosunków, jakie my ma­
my, nie jest nic dziwnego, że rozgoryczenie od­
biera robotnikowi szlachetne uczucia, robi go 
obojętnym na wyż&e celi i rzuca So na ma­
nowce haseł radykalnych i szarpiących stminy 
namiętności?

Robotnice z Zablocia chciałyby zorganizo­
wać się ,pod kierownictwem Sekreta,ryata, prze­
konane;, że w jedności, związanej katoJickiemi 
:zasadami siła leży ogromna. ' W. F.

„Czyste ręce*.
Kiedy w Rosyi rządy państwa przeszły wr 

Tte,e Socyalistów nie mogła się prasa socyali- 
dy ezna całej J’Eunip\ uaehwalić pp. Kiereń- 
kich, Bornsteinów (Troi kich), Leninów, Gor- 

. ’ °ń i im podobnych. 1 nasze „Naprzody11, .,Ro- 
’°tniki: śląskie i t. p. wypisywały metrowe ar- 

w jy  na oząść nowego jiorządkn w Rosyi, a 
I edcw-szystki.mi na cześć twórców tego no- 

porządku. Pp. Trockiego, Lenina i t. .1. 
'(ano za idealistów, za dobroczyńców ludz- 

którzy mieli zbawić Europę, obalić po­

rządek społeczny oparty bądź eo bądź na za­
sadach chrześcijańskich.

Pochwały);i]jednak wkrótce umilkły, gdy ci 
idealiści rosyjscy, zaczęli szerzyć w własnym 
kraju mord i pożogę*,, gdy rozpoczęli rządy ta­
kie, że wobec nich rewolucya fraucuska z koń­
ca XVIII, wieku uważana być musi za idyllę.

Okazało się też wkrótce) że? ci rzekomi idea­
liści przy pomocy środków wcale- nieidealnych, 
doszli do władzy. Pokazało siigf że so- 
cyaliści rosyjscy poprostu sprzedali swój kraj, 
swoją ojczyznę za marki pruskie. Prasa fran­
cuska r angielska ogłosiła niedawno szereg do­
kumentu v »s t  wierdzającyeh, że dzisiejsi napra­
wdę „krwawi carowie” Rosyi, Barnstein-Tjj©; 
eki i Lenin pobierali na ceihfHT/.ekomo pokojo- 
we setki tysięcy z Nicmi-ęe... Oto ninktórśnzi tych 
dokumentów:

Polecenie z d. 2 marca 15)17.
Bank cesarstwa do wszystkich rejirezenta- 

cyj niemieckich w Szwajc-aryi.
Nmiojsżem zawiadamiamy. iż żądania [pie­

niędzy na eel-e pacyfistyczne w Rosyi; nadcho­
dzić będą. z Rosyi przez Fiulandyę. Żądania 
będą wystosowywać następujące osoby: L e ­
n i n ,  Zinowiew-, Kamieniew, T r o c i H ,  Su- 
menson, Kozłow-.-ki, Kołlątajowa i Siwcr, po­

siadający otwane rłiehunki na podstawie fca- 
szeg-p” zlecenia Nr 2754 w agencyach wiernie 
ekich prywatnych zakkulów kredytom y eh w 
Szweryi, Norwegii i Szwajcaryi. Wfezystkie 
te żądania mają być •,'Stwierdzi),lici podpisom 
Dir.4cha.ua lub Molkenburga. Prośby, (zaopa­
trzone tymp. podpisami, łydą uważane za u- 
prawnione i mają być niezwłocznie realizo­
wane.

Nr. 7433. .Bank cesarstw
Następują dwa telegramy niejakiego S v <41- 

Ś o 11 a, wy shuift do Helsinforsu i Kronsztadu 
z zawiadomieniem, jakie sumy (raz 3ir>.()00, 
raz 207.000 mk.) pr/.ftzjfia.czono na; dobro, Le­
nina i wska-zaiiych przez niego osób, który cli 
wyhói' zaakceptował JE. p. minister uifarlno- 
inocnipny.

Da le j  znnjd.njoany d o k u m e n t ,  d a t o w a n y  
z Be r l in a  14 l ipna 1917.  B r z m i - o u :

!>() [i. Mora w S .tokholmic.
Za pośicdnietwe-m p. S. Ruehwergei-a wysy­

łamy pod adresem Pana kwotę ifeo.O(K) mk. 
Z sumy tiyj mą. Steinberg, jadąc do Pinlandyi, 
odda 140.000 mk. L e n  i u o w (i. Rosztar^tej 
kwoty pOżostanic do pańskiej JJffijoaySwl na 
cele, oj^aiuzitcy i propagandy pram w Anglia i 
Fraiw-yi. Zawiadanuamj- i>ana, iż) listy jiy. Ma­
liniaka i Stiekłor.a, przesłane nam pi zez pana, 
otrzymaliśmy. Zostaną one poddane rozwadze.

Z [lowarżaniem Parr ns.
Ów Pa-rwns .nazywa się Helfami.

edle dalszych t-olegTamów, wygylany cli 
jirzez ,]). I. r tirstenborg-a, Trocki miai ętwai-ty 
rąęhunek bieżący w domu bankowym Wasrbur- 
ga za żyrem prezesa syndyfca-t.u reńsko-wist 
fałskiggo i otrzymał za .ęjąinedinietwein towa 
iZryszki Loni 400.000 mk. na raehunek syndy­
katu i ministerstwa, i*. Furstenłierg opatrywał 
fswioje depesze zwykło bratnie.mi poKclrowic- 
niami' . .\le nietyiko On, bo równie serdecz-nem. 
jak i brzęczącem uczuciem tchnęły depeszo 
Behoidemanna. Riz-mi ona w pełnej osnowie:

BeTliu.  2h.  s i e r p n i a  1917,

Do ji. Oltierg';;.
Życzenie,; wyrażOft^JjirzCffl Pana na [Kitlrstawie 

.pańskiej koreńpond<aw->i z Gorkim, odpiowiada 
w zujMłoości intoncyoni stronnietwm. V\ poro­
zumieniu z osobami, które- pan zna. otldajoiny 
do pańskiej dyrspozvcyi za pośrednictwem Nia 
banken dom 4 urstenherga sumę 150.000 mk. 
Proszę zawiadomić „Yorwarts” o wsv,y>tkienn

co się pisze- w naszym duchu w dzienniku Gor­
kiego.

Z brat nie,m pozdrowieniem Seheidemanu. 
Dokumenty te stwiie.nl z a ją ,ponad wszelką 

wątpliwość, że spółka socyalisŁycwno-bołszowi 
oka w Rosyi była ajenturą niemiecką i za juda- 
szowskie’ marki isprz.edala ojczyznę. Aby handel 
„f»«5dł". Oto pokazuje ijię, czem jeiśt soey Jizm 
w' ostateczne-m swojem nastópedwie.

Sonet.
Ci, którzy jar.ność ieynają zniknioną.
Gdy burza całe zniweczyła żniwo —
Nad spustoszoną rozpaczając niwą,
Myślą, że wszystko ciemności pochłoną.

Dalszych rozkwitów mrożąc siłę żywą. 
Tymczasem, pod tą ciemności osłoną,
Pod dobroczynną marlwości pokrywą , 
Tysiącem kiełków drży ju ż  ziemi łono, ,

Ręką natury rozrzuconych skrzętną. —:
W1 spowiciu nocy. w zimowej zamieci. 
Bijące wewnątrz nie ustaje tętno...

1 życie w głębi walką wre namiętną, 
hy .ńę wydobyć, kiedy je  oświeci 
Brzask nowych wiosen, lub nowych stuleci.

EL...y.

Przegląd polityczny.
Po 'zawarciu pokoju z Ukrainą w  d. 9 lu 

tego b. r. państwa centralne parły ilu za 
wuutia pokoju Ogólnego na wschodnim fron 
e.ie. Dzięk ’ openteyoin w oj.-kowym podjęć 
tym  przćeiw Rosyi oraz dzłdki naciskowi na 
Rumunię przyszło do skutku

zawarcie pokoju z Rosyą i Rumunia

na warunkach oznaczających zupełny po­
grom tych obu państw.

Pokój z Rosyą. zawarto w d. 3 marca w 
Brześciu litewskim, pokój zaś z Rumunia 
w Bukareszcie w dniu 5. marca br. Chara­
ktery styyznem jest już to. że pokój zaw ie­
rano na terenach okupowanych przez pań­
stwa centralne.

ITzezę za'warcie pokoju tradi ItDsya m- 
st e pnjąc,e terytorya

1. Królestwo kongresowe Pote-kit- z . 113 
tys. km. kw. i If.ódP.OOO mieszkańców.

2. L itw ę z 121.28(5 km. kw. i .".80(4.000 
mieszkańców.

■>. Kurlandytó z 27.2yc> km. kw. i 798.300 
mieszkańców.

4. Ukrainę mniej więcej  z (120.000 km. 
kw. i 34 mil. mieszkańców.

jfij Pinlandyę z 373.000 krn.kw. i 3.241.000 
m ieszkańców.

(i. Estonię z 20.248 km. kw. i 507.200 m ie­
szkańców.

7. In flanty z 47.030 km. kw i 1.744.00ĆĆ 
mieszkańców.

8. Okręgi Ardaelmn i Kars. należące.'do 
guher.uii karskiej i okręg Batum —  -razem 
do 13.000 km. kw. i kilkadziesiąt tysięcy 
migśzkańeów. (Okręgi te uzyskała Rósyalpo 
wojnie z Turcyą w  rokn 1878 traktatem w 
San Stef ano: obecnie musi JS Tdtrcyi zw ró­
cić!). ..

9. Besarabię z 4(>.fH)0 km. kw. i 2.490.000 
mieszkańców.
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Ogółem tra fi tedy Rosya 1 milion 882 tys. 
kil kw  z około GO milionami mieszkań­
ców.

.Jeśli jeszcze- odpadnie od Rosyi teyberya 
oraz kraj kozacki —  to Rosya, która była 
postraahem Europy, zejdzie do rzędu da­
wnego W. Księstwa m osknlewskiegio. Tak  
mści się na złodzieju je-go zbrodnia. Rosya,, 
która wzHjsla rozbojem i kradzieżą krajów 
>;psiedn:ch rozpadła się teraz pod obuchem 
ciosów wojny. Ponosi karę za swoje zbro­
dnie

N ie mniejszą klęskę poniosła Rumunia 
przez zawarcie pokoju w d. ó marca br. Mu 
si ona odstąpić Bułgaryi Dobrudzę a Austryi 
pograniczny pas wzdłuż Siedmiogrdu. Po- 
zatem musi do końca wojny przepuszczać 
wojska niemieckie i austryaokie przeż- Moł­
dawię i Beśarabię do Odesy oraz oddać 
Niemcom swoje kopalnie nafty. Wreszcie 
pod kierownictwem oficerów  niemieckich 
musi przeprowadzić rozpuszczenie wojska. 
Strasznie zemściła się, na Rumunii jej nie­
wierność sprzymierzeńca.

Państwa centralne tryumfują. Zwłaszcza 
Niemcy, którzy mają w rekach: Polskę, U- 
krainę. Finlandyę, L itw ę, Inflanty. Estonię 
i Ruś białą. Bo przecież nikt nie uw ierzy w 
to, by Samodzielność jaką tym krajom przy­
rzeka się zapewni'^ była- rzeczyw iście samo­
dzielnością zupełną. Będą to państwa za­
leżne mniej lub w ięcej od Niemiec, w  któ­
rych owo znane „D rang nach Osten'1 bę­
dzie się mogło urzeczywistnić. Monarchia 

habsburska wyszła właściwie dotychczas 
z próżną garścią. ReguJacya granicy sie­
dm iogrodzkiej i rumuńskiej w żadnym nie 
stoi stosunku do ofiar, jakie -Uistro-Węgry 
poniosły w tej wojnie: Za tyle przelanej
krwi. z a .ty le  zniszczenia bardzo mało. —• 
W W iedniu jednak ci.ęszą się i z takiego 
pokoju. Czernin tryumfuje.

Po zawarciu pokoju na wschodzie mogą 
państwa Centralne rzut. ić> .całą swą potęgę 
na zachód, gdzie też nastąpi rozstrzygnię­
cie. Do rozstrzy gniępia gotują sio obydwie 
-trony. Krwawe  w alki tam się rozpoczyna­
ją. Od ich wyniku zależeć ma przyszła kar­
ta Europy, a może i świata. Koa lieya  wiele 
sobie obiecuje po pomocy Am eryki, państwa 
centralne, wierzą w- dotychczasowe pow o­
dzenie orężne.

Na froncie włoskim niema ważniejszych 
wydarzeń, jak czytam y w  rozsyłanych biu 
letynaeh wojennych. Zapewne jednak i tam 
przygotowuje się uderzenie.

Pokój za w arty na wschodzie oddziałał 
też w znacznej mierze na
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Sucyaliści rosy jscy  a  religia.
Socyaliści rosyjscy dzielą ■ się na różne 

party o. Pc upadku caratu dorwali się do 
w ładzy sooyaliści-rewolucyoniśei z Kiereń- 
skim na czele, ale niedługo obaliu ich rząd> 
socyaliści zwani po rosyjsku „bo lszew icy1- 
i ci pod komendą Lenina i żyda Bernstei­
na, k tóry się przezwał Trockim , już od li­
stopada ubiegłego roku panują w Rosyi.

Nazw a - „bo lszew ik“jj w yw odzi się od sło­
wa rosyjskiego „bo lszo j11, to znaczy w ie l­
ki, „bo lsze“  w ięcej, a w ięc bolszewik ozna­
cza „w ięce j żądającego11. Ci Downem socya 
liści nazywają się bolszewikami (z  łacińskie­
go  zow ią ich „m aksym alistam i11) dlatego, 
bo w' programie swoim stawiają m ożliw ie 
najdalej idące żądania w yw rotow e: ich ha­
słem jest: im w ięcej rewolucyi, tein lepiej. 
W szystko należy przewrócić i całe społe­
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czeństwo urządzić na zupełnie nowych, so- 
cyalistycznych z.asadach.

Trzęba w iedzieć, że bolszewicy, to prze­
ważnie żydzie- wśród nich nie brak oczyw i­
ście i żydów  z Polski Żydem jest Trock i 
(Bornstein), żydem Joffe (przewodniczący 
delegacyi pokojowej w  B rz oś.r i u) jj,ż y dki cm 
z Tarnowa Radek (Sobelsohn), żydem Ra- 
menewr i t. d. Bo gdzieżby ich nie było?

Bolszew icy tedy rządzą w Rosyi i zapro­
wadzają tam nowy porządek na rnodłę so­
cja listyczną. Ileż już dekretów, ile praw 
nowych nie wydali, wszystko wyw rócili do 
góry  nogami zepsuli, zniszczyli cały porzą­
dek dotychczasowy —- a więc skasowali 
wszelką własność prywatną (z wyjątkiem  
oczyw iście majątków żydowskich), prawo 
dziedziczenia, papiery wartościow:ę„r,skonfi- 
skowalbjZloto, srebro, unieważnili długi pań­
stwowo i wreszcie skasowali religię i zapro­
w a d z i  bezwyznaniowość.

Dekret bowiem, jaki ogłosili o rozdziale 
Kościoła od państwa, stanowi m iędzy innó^ 
mi: ustawowo zaprowadza się bezwyznanio­
wość, znosi się śluby kościelne, nauczanie 
religii w szkole. Gminy kościelne stają się 
stowarzyszeniami prywamem i, ale nie ma­
ją prawa posiadania majątku, majątek ko­
ścielny przechodzi na państwo.

Oczywiście, że te i w iele podobnych roz 
porządzCń socja listów  rosyjskich są chwilo­
we, a więc skończą się* wraz z ich panowa­
niem. Zasługą jednak tych soeyalistów jest 
i pozostanie, żó w kilku iniesiąi-acli przeko-. 
nali najlepiej świat cały praktycznie, iż 
przeprowadzenie w praktyce zasad soeyali 
zmu o upaństwowieniu ziemi, środków pro- 
dukcyi, kapitału, domów, maszyn jest nie 
możliwe, i jest odstraszającym przykładem 
na przyszłość.

A le  już sama próba, by socja listyczny 
światopogląd w czyn wprowadzić, bardzo- 
w iele może nas nauczyć. Bo pamiętajmy, 
iż to, ćo bolszew icy robią dziś w  Rosyi, to 
u nas od lat głoszą nasi socyaliści słowem 
i pismem .Jakąż radością promiemli reda 
którowie pism soeyalistow  polskich, „N a  
przodu" i „Brawa Ludu--1, ogłaszając swoim 
towarzyszom tryum fy panów Trock iego 
Bonii.teina i Jo ffego ! Go prawda —  dziś 
po tych nieudanych próbach już umilkły te 
pochwały.

Bolszew icy wprowadzili w czyn zasadę 
socyalisty rzną: „R elig ia  jest rzeczą prywa 
tną" —  „D o  religii się nie m ieszamy11. —  
Brzmi to tak niby niewinnięNta piosnka o 
wolności sumienia i wielu sądzi, że s o c ja ­
lizm zostawia wolność każdemu „w ierz  lub 
nie wierz, to nas nic nie obchodzi11 Inaczej 
trochę przedstawia się to w  praktyce. Ozna­
cza to ni mniej, ni w ięcej poprostu zakaz 
publicznego praktykowania wszelkich reli­
gijnych czynności i stanowi zaprzeczenie 
ważności Boskich przykazań w życiu publi 
cznem, społecznem, w polityce.

W idzim y to właśnie w tym  dekrecie rzą­
du bolszew ickiego w  Rosyi. Na pozór ci so 

Gcyaliśei chcą przeprowadzić rozdział K o ­
ścioła od państwa i zostawić każdemu swo­
bodę działania, A le  naprawdę idzie tu gra. 
o w ielką stawkę: o ujarzmienie re lig ii i o 
wykluczenie wszelkich w p ływ ów  relig ii i 
ostatecznie o usunięcie re ligii wszelkiej. Do 
czego to prowadzi, -to możem y sobie sami 
dopowiedzieć. N iechże tedy nie będzie już 
•między nami na tyle  naiwnych, którzyby 
się dali łapać na te niewinne słówka so c ja ­
listycznej nauki: „R e lig ia  jest rzeczą p ry­
watną11. Bolszew icy pokazali w  praktyce,, 
jak to rozumieć należy.
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KRONIKA,
Nowy prezy deirt m Krakowa. Krakowska 

Rada miejska wybrała prezydentem Jana Kan­
iego Fedorowicza,. Nowo wtybranv prezydent 
■pochodzi z rodzimy kupieckiej, a był dotych­
czas wiceprezydentem m. Krakowa. Zasiada 
również w Sejmie galicyjskim, dawniej piasto­
wał urząd .prezydenta Izby handlowej.

Zgon uczonego polskiego. W Warszawie 
zmarł Tadeusz K o r z o n ,  sławny historyk 
polski, autor wielu prac poświeconych historyi 
polskiej. Jak śp. Sienkiewicz w powieściach 
• woich zwłaszcza w .,Tn logi: . tak śp.i Ko- 
'z-On w swoich praeóoh hist-ory cznyfth wystąpił 
stanowczo przec-iw tytm hist etykom polskim, 
którzy winę rozbiorów Polski przy pisy wali w y­
łącznie złym urządzeni,m państwa polskiego, 
oraz ehwie jności charakteru polskiego, I w tern 
właśnie leży ogromna zasługa «4. P- Korzona. 
Nie rzucał potępienia na przeszłość Polski, aie 
wykazując ujemne jej. strony, umiał dać wska­
zania na przyszłość.

Komisya dla pracy kobiet w Austryi. l ’n r;i 
kobiet na- kazdem polu przybrała wielko roz­
miary w czasie wojny! me ma prawie zawodu, 
działu pracy, gdzieby nie weszła kobieta. Po­
ciągnęło to za'sobą v. iele szkód tak dla sann eh 
kobiet, jak dla dobra ogólnego, i nowe zagad­
nienia w- kwest-yi kobiecej -stanęły na porząd­
ku dziennym, które domagają się gruntownego 
rozpatrzenia i rozwiązania. Potrzebni' będzie 
w,,.tćj sprawie współdziałanie przedstawicielek 
fajnych orgamzacyj kobieca oh. - W uznaniu i 
zrozumieniu tej potrzeby, Ministerstwo opieki 
społecznej w Austryi rozważa projekt utworze­
nia stałej' k o m i s j i  d l a  p r a ery k-o b i e t 
przy timże Ministerstwie. Komisya ta składa­
łaby się z zastępczyń wielkich organizaeyj ko­
biecych. Zadaniem komisy i byłpły wypracowy­
wanie ‘ sprawozdań, zbieranie-' materyalu o 
w.-zyślkteh kwesty.a-eh na polu pracy i działal­
ności kobiet i współdziałanie przy w ykouywa- 
niu rozporządzeń Ministerstwa. Obok honoro­
wych (bezpłatnych') przedstawicielek organi/.a 
<yj kobiecych w komisji dla pracy kobiet by­
łyby stale zatrudnione dwie płatne konsulontki, 
którym zbstałoby powierzono przygotowanie 
referatów na posiedzenia komisji i załatwianie 
spraw bieżących. Powstanie tak ważnej insty­
tucji, jaką będzie komisya dla pracy kobiet 
przy Ministeryum opmki społecznej, stanowi 
krok naprzód w tak ważnej dziś kwest-yi opieki 
uad kobietami zarobkującymi.

Strajk pomocników aptekarskich wybuchł 
w Krakowie. Dzięki pośmlnictw u magistratu, 
zakończy 1 się^sfcrajk obopólną umową między 
personalem, a właścicielami aptek.

Strajki w Warszawie. Z Warszaw , donoszą: 
^Pajkuj" tu służba uniwei-wtetu i politoclmi- 

w liczbie około 120 osób Z powodu niepo- 
jawienia się służący cli w Iaboratoryaeh, oraz 
w gabinciiw.li fizycznym, zoologicznymi, fizyolo- 
gicznym trał nie odbywaj;} się wykłady w ty cli 
zakładach. Na politeibnice nie było zupełnie 
"wkłauów. a na uniwersytecie częściowo. W  
Prf,sekton uni najpilniejsze posługi spełniają. 
,-foa ochotników" sam studenci medycyny, to 
egm-i odbywa się w zakładzie iizyologioznym, 
łfdrii młodzież sprząta zwłoki używanych do 
doświadcz, n zwierząt.

Służba przedstawiła władzom akademickim 
nasiępująre żądania.: Podwyżkę płacy w sto- 
unku 100 proc. (obecna pen.iya bez dodatków 

^ n o s i 75 do 125 mare-k miesięcznie), umun- 
^mwanie bezpłatne, d-bo',płatną iponioc, lokar- 

s * a,pteczną, kształcenie dzieci na koszt 
^  względni*politechniki.

. 0 "Szystkich pracowniach damskich kra­
wieckich w Warszawie rozpoczął się generalny 

*,r S7.wacy/'k, albowiem właścicielki maga­

zynów nic zgodziły się na postawione przez, ro­
botnice żądania.

Echa strajku berlińskieso. Pisma niemieckie 
ogłaszają teraz wyroki sądu wojennego w  Ber­
linie, skazujące uczestników' zaburzeń podczas 
ostatniego masowego bezrobocia. 'L wyroków 
tych okazuje się, jakie były wykroczenia w 
czasie rozruchów. Jan Ratajczak, maszynista,-; 
zatrzymał tramwaj i odśrubował hamulec (3 la 
Ta ciężkiego więzień.al robotnik Mayer zatrzy­
mał tramwaj (półtora roku ciężkiego więzie­
ni;!). Robotnik Behnlig, zobaczywśzN' nadjeż­
dżającego poluyanta konnego, zawołał: ..Ścią­
gnąć go /. konia!" Polieyanta w’ istocie ścią­
gnięto. Behnlig' dostał połtrzecia roku ciężkiego 
więzienia. Dwunastu robotników z fabryki mo­
torów Daimlera nie podjęło pracy w dniu, na­
znaczonym przez komendę- wojskową i dostali 
każdy po trzy miesiące więzienia. Niejaki rti- 
riust za udział w przewracaniu tramwaju >zo&ta.l 
skazany na rok domu poprawy. Stirius jest- głu­
choniemy. Robotnik Haa.se, Jat 19. przeciął kon­
takty elektryczne w tramwaju (dwa lata do­
mu poprawy). Robotnik Sohik uderzył poliey- 
anta w twarz (trzy- miesiące więzienia), robot­
nica Scherwathowa uczyniła, to samo i otrzy­
mała pół roku więzienia.

Z doli gurnika polskiego. ,,Narodowiec” , w y­
chodzący w Herne (Westfalia) donosi, że 28. 
lutego rano o godz. wpół do 8 wydarzyło się 
wielkie, nieszczęście na kopalni. Frydmyk W. 
w Herne, szyli i  i 2 w 1 rew. w pokładzie'rlii- 
go. Wybuch gazów zabił 26 górników. Wskutek 
rumowisk i swędu oddział ratunkowy dotaił z 
trudem do miejsca katastrefy dopiero po po­
łudniu, mimo gorączkowych wysiłków',- przy 
których omdlało kilka osób, z pT&ęująoyfoh tam­
że nie zastano niestety już nikogo przy życ-iu.

( 'iftłft-jwydobytcana wierzch i złożono w bu­
dynku kopalnianym. Strasznym był cios dla. o- 
błegająeyeii koiialuie rodzin i blizkich, gdy na­
deszła, w iadoniośe. żo wszelka nadzieja okaza­
ła sic płonna. Pośród zabitych było 20 Pola­
ków.

Mieszkania na karty. Z powodu ogromnegę- 
braku małych mieszkań w Berlinie, zastana­
wiają się niemieckie władze rządowe nad prze­
robieniem strychów i piwnic, na ubikacye mie­
szkalna, oraz nad zaprowadzeniem kart na po 
mieszkania tak, aby wolno było zajmować tyle 
tylko ubikacy.i, ile równomićrjnie wypadni- 
podług liczby zamieszkujących jo 'członków ro­
dziny.

Inwalidzi wojenni jako gói nicy. W (yliwi 
cach, na Śląsku, wygłofil radca górniczy' 
Dttlum. wykład, dowodząc, że: niektóre prace 
w podziemiach kopalni mogą,’ być, wykonane 
przez robotników pozbawionych nogi albo ręki. 
a nawet ręki i nogi, Robotnik bez jednej nogi 
będzie mógł, weilług Dahmsa. wykonywać pra­
ce kruszaka na ganku; do pracy popymhaniu 
wozów, na podiylniacJi;*'db koni i na podszy­
biach wystarczą i górnicy bez jednej .ręki. Na 
pochylniach hamulezym móze być robotnik po­
zbawiony' nogi i rek. Prące mularskie i ciesiel­
skie mogą także kalecy wykonywać. V\ West­
falii kopalnie zatrudniają juz jednorek.eh i je­
dnonogich i podobno, jak radca Dalnus gło­
sik z dobrym skutkiem. Oby tylko!

Strajk w Kulparkowie. W  zakładzie dla, umy­
ślić o chory ch v Kul park ov ife kolo Lwowa, 
zastrojkowala slużlm żeńska. Vv ikirtek aro,- z 
trwania kilku uczestniczek strajku, które podo­
bno dopuszczały się wykroczeń,1 reszta powró­
ciła do pracy. Mamy nadzieję, że Wydział kra- 
jowy wgląduie w ■ położenie służby żeńskiej i 
uczyni wszystką by nie dopuszczać dWrat.rajkuj 
który najdotkliwiej odczuć muszą tiioszeześli- 
wi chorzy. !

„Dzień zdrowia“ w Królestwie. W  celu 
zwrócenia uwagi ogółu na niebezpieczeństwo,
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grożące, ludności z powodu ogromnego roz­
szerzania się chorób zakaźnych, powstał pro­
jekt urządzenia w calem Królestwie Polskiem 
„Dnia zdrowia1’. W dniu tym wt wszystkich 
wsiach i miast-ach będą. wygłoszone odczyty 
i pogadanki na temat, jak należy wafczyć 
z chorobami. Zorganizowaniem „Dnia zdrowia.’ 
zajmuje się umyślnie powołany do tego ko­
mitet,.

Nowe obuwie wojenne. Jedua z fabryk nie­
mieckich zajęła się. wyrobem obuwia przezna­
czonego szczególnie dla wieśniaków, robotni 
ków i żolńierzyuTSporządzane ono byrwa z drze­
wa, słomy i papieru. Podobno wytrzymalosi 
nowego rodzaju butów równa się trwałości obu 
wia ze skóry... Najpierw sporządzono półbuci f 
z podeszwą zewnętrzną z drzewa, < wewnątr; 
wyłożone papierem, który chroni od zimna 
i wilgoci. Reszta części bucika składa sio z 
tkaniny papierowej. W bucikach, zapinanych 
na sprzączkę rzt mienie są również zrobione z 
masy papierowej.

Do cnodzenia po domu wyrabiać się będzń 
lżejsze pantofli z tych samych materyałów.

Wiem, że co qi.de, nie ginie daremnie 
Ż t te płom yki, co się dzisiaj siliły,
Jutro rozjaśnią i rozgrzeją ciemnie 
.\u>ialłein i ciepłem młodzieńczej siły, — 
Że te odarte dziś z kwiatów mogiły, 
Jutro przybytkiem będą zmartwychwstania 
I  >ędq szalą weselną świeciły :
Wiem i od zwątpień ia myśl mnie ochrania. 
Żezzia rn , co dzisiaj padły, znów się źdźbło

f  wyłania.

Tan Kasprowicz.

Wesoły kącik.
Nie kupuj kota w miechu .. .

Niektóre żydki sosnowickie. uprawiające 
lichwę żywnościową, udają się poza miasto, 
aby wycyganić za bezcen różnych środków ży­
wności, by' je potem sprzedać po lichwiarskie!: 
cenach w mieście —  od wieśniaków', którzy ji 
przynoszą do mia-sta.

Przed niedawnym czasem, „potrzebował" ki, 
pieoytlrugioj gildyij.ganntel Wajnryber w yjść ku 
Zagórzu dla zrobienia na drodzejfejakiugo fajn 
gaszoft’1. I mial szczęście, bo w kilka minut 
napotka! chłopa dźwigającego dość ciężki 
miećh na płucach.

Rozumie się, że kupiec Wajnryber poprzy­
siągł sobie od razu, że chłopa ni, puści do 
miasta i zapytał się przedewszystkiem, co ..po­
trzebuje" mieć w miechu. ■ Cielątko mani, pa­
nie kupiec odpowiedział chłop, nie chciał je ­
dnak Wnjmwborow, cielęcia sprzedać, rzekomo 
dlat"go, ,-żb tak on sam jak przede,wnzystkiem 
nicią, pochodzą z miejscowości zajętej przez 
wojska austry ackie, a temsamem są. poddanymi 
austryaekimi; z tych tniejspowości zaś, nic wol­
no pod groźbą wielkiej kan wynosić żadnycn 
towarów, a tein mniej poildamch, choćby na- 
wpt cielęcia.

-— Zgodziłbym się wreszcie dokończył 
chłop sprzedać, ale pod warunkiem, że ku 
pieo 'otwRjzy mieeli dopiero w domu, żeby sie­
bie samego i chłopa nie narazić na nieszczęście 
i kary.

Ran kupiec, obmacał miech i przekonał się. 
że zawartość miecha ma cztery nogi, wcale 
niezgorszy ogon i inne narzędzia cielęcego 
ustroju; powziął nawet o rodzaju cielęcia pe­
wnie przekonanie, bo mruknął sobie radośnie 
pod nosem: „ifif fajn, a biczek” .
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Poczem  po długim targu zapłacił cliłopu 11 
rubli i wielce uradowany pospieszył z mie­
chem na plecach do domu, posapując sobie 
ciężko, bo ciele, jak wnioskował, musiało być 
przynajmniej trzytygodniowe.

W domu zachwycona małżonka Refke Wajn- 
ryberowa z domu Pomadensalz, otworzyła 

miee-h i w tejże chwili z okrzykiem „aj waj!' 
„potrzebowała przewróciejIvsobie jak długa na 
ziemię"1 —  a Wajnryber skamieniał.

Z miecha wyskoczył bowiem wielki pies i 
jako zwierzę zmyślne i przedsiębiorcze, nie 
próbował wcale otworzyć drzwi, oóby mu się 
nie udało może. ale, podniósłszy ogon, uznał za 
stosowne uderzyć wprost w szybę i przez otwór 
wyskoczyć na świat i drapnąć do domu.

Tak sobie po psiemu.
A  nasz ehiop naśmiał się do rozpuku z kupca 

drugiej gildy Wajnrybera i do znanego przy­
słowia: „nie kupuj kota w mieehu“ — dodał j( 
szcze i „cielęcia także.. “

Wpisujmy sią da „Towarzystwa Dopieraniu 
prasy katolickiej".

W  r. 1912 w Krakow ie na słynnym zje- 
zdzie Skargowskim  uchwalono dążyć do u- 
iworzenia „Towarzystwa dla popierania 
prasy katolickiej i wydawnictw katoli- 
ckicfa“. Tow arzystw o to zawiązało się.-"w ro­
ku następnym 1913 i rozpoczęło swoją dzia­
łalność. Celem tego Towarzystwa byłe jefct 
zasilanie pieniężne czasopism katolickich 
i wpływanie na wszystkie warstwy społe­
czeństwa, aby nie czytano i nie sprowadza­
no gazet złych, a natomiast czytano gaze­
ty dobre, katolickie, -lak każdy odrazu w i­
dzi —  cel to n iezwykle doniosły • ważny 
dla nas. Dzisiaj bowiem t. z w. prasa czyli 
inaczej mówiąc różne dzienniki, tygodniki- 
czasopisma i wydawnictwa, co pewien od­
stęp czasu wychodzące —  ta prasa jest ol- 
br/, mią potęgą. Dziś każdy czyta  i Jthcę, 
czytać. M inęły stare czasy, Kiedy w ystar­
czyło chłopu na wsi najzupełniej to,- że się 
zaszył na całą zimę "w chałupie i tylko fa j­
kę pykał, na wiosnę zaś brał pług lub szedł 
do inszej roboty. Dziś każdy z nas czyta  i 
musi czytać, powinien czytać, jeśli nie chce 
zaśniedzieć i skiśnieć. Kto zaś jest- szcze­
rym katolikiem  i takim chce zostać, dla te­
go jasne jest, że powinien czytać —  książ­
ki i pisma katolickie. Katolicy powinni się 
skupić razem i -wspólnie działać, wspierać 
się, pomagać*!' sobie! aby u tw orzyć1 -silną, 
w ielką katolicką prasę.

Wspomniane na początku „Tow arzystw u 
dla popierania prasy kat." —  o to właśnie 
ma się starać! Zaczęło ono działać przed 
wojną jeszcze, wojna podcięła tę pracę; te­
raz jednak znowu pracę ono podejmuje. Dn. 
14. lutego 1918 r. zwołało ono w tym  celu 
pierwsze walne zgromadzenie swych człon­
ków, przeprowadziło w ybory i dało do po­
znania, że zacznie ożyw ioną działalność. 
;VrU ’ co szczególnie chodzi temu Tow arzy 
stwu? Oto, aby wstąpiło do niego jak naj­
więcej członków. W kładka roczna członka 
wynosi 2 K  — i w yżej. K to  w ięc pośle 2 K , 
zostanie wpisany w  poczet członków i bę­
dzie miał udział w tej niesłychanie ważnej 
pracy. Posyłać jednak trzeba bedzie pow yż­
szą wkładkę rok rocznie.

Czytelników  naszych usilnie prosimy, aby 
sami się do Tow arzystw a prasowego wpisy­
wali i drugich pociągali. N ie  żałujmy gro ­
sza na cele ta l w ielk ie —  zachęcają nas 
przecież do popierania katolickich pism sa­

un Papieże1 słuchajmy tedy namiestników 
Chrystusowych —  odłóżm y 2 korony i po­
ślijmy albo przekazem pocztowym , albo za 
pośrednictwem którego z czcig. księży tę 
w kładkę roczną pod adresem: Towarzystwo 
popierania prasy katolickiej, Kraków, plac 
Maryacki 2, gdzie mieści się biuro Tow a­
rzystwa.

ZAW IAD O M IENIA .
Biuro „Sekretaryatu Katolickich Stowarzy­

szeń robotniczych" mieści się: Kraków, PI a 
Maryacki I. 2. LI. p i tam prosimy się odnosić 
we w-szelkieh sprawach Stowarzyszeń i orga­
nizacyjnych. Biuro otwarte od godziny 9 1
w południe z wyjątkiem niedziel i świąt.

Sekretaryat jeneralny „Pol. Zjednoczenia za­
wodowego chrześcijańskich robotników11, Kra­
ków, Plac Maryacki 1. 2. II. p. Sekretarz orga- 
nizacyi p. Jan Puchałka urzęduje dla stron co­
dziennie od godziny 12 i w  południe i przyj­
muje w'pisy do organizacji zawodowej, jakoteż 
odbiera wkładki od iezłonków grup krakow­
skich.

Nowe książki i wydawnictwa..
Psałterz Dawidowy dla użytku wiernych z 

Wulgaty na nowo przełożył ks. Franciszek A l 
bin S y m o n, arcybiskup, z dodaniem kilku pie­
śni biblijnych i niektórych modlitw powszech­
nie używanych. — Polecaliśmy już gorąco tę 
piękną książeczkę, a jeszcze raz zaznaczamy, 
żę powinna się znaleźć w każdjrm domu kato­
lickim. Można nabyć „Psałterz Dawidowy" w 
Administracji „Siewu Polskiego" Kraków, plac 
Mart ;wki i. 2. Cena 3 K. 25 hal. z przesyłką*

Skarby liturgii mszalnej, napisał ks. Teodor 
fcizaputa Str. 28. Nakładem Towarz. Kapłanów 
„Czytelnia Księży" w Krakowie. Cena 20 hal 
Piękna ta książeczka, zawńerająca czytanki 
krótkie w czasie Mszy św, ukazała się w 2 giin 
nakładzie i jest- do nabycia w Administracji 
„Siewu Polskiego" Kraków, plac Maryaci i 1. 2.

Jak pracować w stowarzyszeniach młodzieży. 
Ks. Andrzej P a r y  ś. Cena 1 Kor. Autor onni- 
w ta w tej broszurze warunki pracy w organi 
zaeyach młodzieży mębkiej. Książeczka napisa­
na z wielką znajomością i umiłowaniem spra­
wy tak dzisiaj ważnej, jak opieka nad dorasta­
jącą młodzieżą pozaszkolną, powiną się znaleźć 
w rękach każdego, kto z obawą patrzy na ze­
psucie wśród młodzieżj W książce ks. Pary- 
sia właśnie są przedstawione sposoby', jak ująć 
systematycznie kwestyę opieki i organizacji 
młodzieży poza szkolnej. —- Do nabycia w „Se- 
kretaryacie Katol. Stowarzyszeń robotniczych" 
Kraków, plac Maryacki 1. 2.

O pracy wewnątrz Stowarzyszeń kobiet pra 
cujących. Ks. Andrzej P  a r y ś. Cona 1 Kor. 
Jest to broszurka, w której autor podaje wska­
zówki szczegółowe, jak prowadzić stowarzy­
szenia robotnic i dziewcząt po miastach i wio­
skach. Wskazawszy na początku kilka uwag 
praktycznych o miejscu zebrań, o odpowie- 
dniom urządzeniu i przestrzeganiu porządku 
i karności, omawia autor pracę wewnątrz sa­
mego stowarzyszenia. Wykazuje warunki roz­
woju organizacyi, potem idą wskazówki prze­
znaczone dla kierownika i dla dziewczyn pia­
stujących urzędy w Stowarzyszeniu, a więc 
skarbniczek, bibliotekarek i sekretarek. Spo­
sób prowradzenia zebrań, któreby członków inte­
resów a łj, ich ceł główny, urządzenie sekcyj 
najhardziej potrzebnych i pociągających koń­
czy referat.

Polecamy tą broszurę ks. Parysia tym wszy-

1 stki.n. którzy się interesują rozwojem stowarzybj 
. Szeń katolickich robotne, i dziewcząt,'- gdyż znaj 
da tam wiele cennych uwag i i-nfcnmacyi.— Do 
nabycia w „Sekretary-acie katol. Stowarzyszeń 
robotniczych" plac Maryacki 2.

Dc świadczenia poczynione w dotychczasowej 
religijno-oświatuwej pracy w stowarzyszeniu 
młodzieży męskiej. Referat wygłoszony na Zje 
źd/Jc księży Patronów w sprawie organizacyi 
młodzieży męskiej w Krakowię-pdnia 5 lipca 
1917 roku. Ks. Stanisław Sa p i ń s k  i. Cena 1 
Kor. Autor podaje tutaj własne spostrzeżenia i 
doświadczenia z pracy całorocznej w stowarzy 
szeniu chłopców. Rzecz napisana bardzo pię 
knac, świadczy o wacikiem umiłowaniu oprawy 
opieki nad młodzieżą. Przy czytaniu widzi się, 
jak wielkie owoce można osiągnąć przez zwią­
zanie chłopców wr stowarzyszenie i zarazem ro­
dzi się pragnienie, by do pracy nad młodzieżą 
natycnmiast się zabrać. Można nabyć tę bro­
szurę w „Sekretaryacie Katol. Stowarzyszeń 
robotniczych" Kraków plac Maryacki 1. 2.

„Zasiłki i zaopatrzeni? wojskowe" przez Ja­
na Puchałkę, nakład Biura informacyjnego i po­
rady prawnej K. B. R. —  Cena 1 K „  z przesył 
ką poleconą 1 K  25 hal.

Am or w przystępnej formie oonowił w pier­
wszej części broszury' wszystkie obowiązujące 
ustawy i rozporządzenia o zasiłkach Ma rodzin 
osób powołanych do wojska, .‘ oraz podał do­
słowny tekst iuijnow zej ustawy z (kv. 27 \ II 
1917. ,r. 313, Dz. u. p. W drugiej części po 
dal przepisy- co do zaopatrzenia inwalidów i 
ich rodzin, trzeci rozdział poświecony jest 
omówieniu przepisów o zaopatrzeniu roctein po 
poległych i zaginionych Broszura może być tre­
ściwym podręcznikiem nietylko dla tych, któ­
rzy pomagają innym w oczekiwaniu zasiłków 
alt) niemniej dla nozpośrednio interesowanych.

S K Ł A D K I.

Na fundusz wydawniczy „Robotnika Polskie
go”  złożyli: Ks.* ekspozyt W ładysław  Jettmar 
z Gorzkowa 20 K., Ks. Stanisław Mizia, 'żywiec 
4 K , Ks. Franciszek Maj, Kraków 10 K., Ks. 
Józef Paś i erb. Wolauka 6 K „ N. N. 5 K.

l i m  i i f o r i a p  i porady prawnej
KSiiIZECG - BISKUPIEGO KOMITETU POMOC!

lii iollriyiii kto wojny
Kraków, pl. Maryacki L. 2

t

udziela porady i pomocy prawnej w uzyskiwarinr 
ustawowych zasiłków i zaopatrzeń wojskowych, 
zapłaty za świadczenia wojenne, służy porada 
w sprawie wychodźctwa wojennego, odbudowy 

kraju i t. p.

G odzin y  b iu ro w e  od  9 -1  z w y ją tk iem  n iedziel i świąt.

Ha odpowiedź pisemni, łrzeoa zaleczyć markę za Z J  halerzy

W  Administracyi „Robotnika Polskiego*1
są do naDvcIa

roczniki „M YŚLI ROBOTNICZEJ"
z lut 1911— 12— 13.

Roczjiiikr zawierają obfite źrodło informa 
cyjme w  kwestyi robotniczej.

WYDAWCA: KS. LUDWIK KASPRZYK. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY JAN PUCHAŁKA. 
Czcionkami Drukami „Głosu Narodu" w Krakowie.


